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7  W arszaw y d. 2. Lifiopaud.
T o w a r z y l i w o  Królewskie  W a r s z a w ­

skie P rz y i a c i o ł  naak otwierając  prenume- 
rat ę  na ukończone iuż  dz ieło  spółcz łonka  
s w ez o  Juli iana Ni emcew icza  ,  SekretarzaO *
Senatu ,  o be ym u ią ce  Z biór śpiew ów  hijio- 
ry cznvch narodowych? ° ie  m oże  d a ć  o m e m  
doftatecznieyszego w y o b r a ż e n i a , i a k  umie­
szczając  w  pismach publ icznych Przemowę 
A u t o i a .  Z iiie y  się na y le pi ey  okaże p o ­
w ó d ,  c e l ,  u k ł a d ,  i ko sz ta ,  i a k k b  w ym a- 
gać będzie w y d an i e  d z ie ła  tego. P o  ści- 
słe.11 obli-eżemu wszy f t k i cb  n a k ł a d ó w ,  u- 
I łanowiona z o l ła ła  cena e x em p la r za  z L  
poi.  27. M e  wątpi  T o w a r z y f t w o  ,  i i  spół  
r o d a c y  tak. gorl iwi  zawsze  o t o  wszyf tko  
co dooru  n a u k ,  co c h w a l e  nar odo wey  o d ­
po wi ada  , przy łożą  się skutecznie de  chę­
ci i zam iar ów  zgromadzenia  A ż e b y  u-
ła t wi ć  prenumerującym i sk ład k ę  oznaczo- 
ney  ceny  i odebranie d z i e ł a ,  T o w a r 2 y -  
Itwo pof ianowiło  w e z w a ć  J .IWW. Prefe.  
k t o w ,  k t órz y  iak w i n n y c h  T o w a r z y f t w a  
z a d an ia c h,  tak i w t e m  pomocnemi  b y d ź  
z e c h c ą ,  wyz na cza iąc  w biorach swoich  o- 
soby  , k toreby  się u tr zym yw a ni em  lifty 
z a p is ui ą cy c l i , 1 w y d a w a n i e m  bi letów za­
trudniały .  —  Równie  można  będzie prenu­
mer ow ać  u Rektcrtow wszy Akich s z k ó ł  D e ­

partament o w y c h ,  w y d z i a ł o w y c h  i pod

t-o 

,,,. r,
Wydz ia ł ow yc h  w  c a ł y m  kraiu.  —  p p r o c z  
tego raczy l i  ten obow iąze k  przy iąć  na si i  
bie JW  S tanis ław Hrabia  S o ł ty k  , 
L ip ińsk i ,  Sekr. Jeneralny Iz by  E d u b a c y r -  
n e y , w  W a r s z a w i e ;  i J W  JX S i er a ko w ­
ski Rektor Akademii  K r ak o w s k i ey  ,  w Kra 
k o w i e — Nie zechce się od t e g j  w y m o w i e  
i | t a  p ł eć ,  która samemu dziełu przez mu 
z y k ę  i wizerunki  nić m a ł o  z a l e t y  przyda  
ł a :  JW,  Teressa  Kicka  , w  W a rs za wi e ;  J W  
P re fe kt ow a Rembiei ińska ,  w Pioekcr; J W  
Jenera łowa W ę g o r z e w s k a ,  w  Poznaniu ; 
JW.  Ka sz te la no wa  Biernacka  w  Kaliszu —  
C z a s  w y d a n i a  o g ł o sz o ny  zof tanie ,  iak 
t y l ko  doflateczna zbierze się l i czba  prenu­
meratorów.   W  W a r s z a w i e  d, 24 P aź
dziernika a8 s 1.

(Pod.) Si. S ta sz ic ,  Prezes.
Osiński, Sekr.

P rz y ł ą cz o n a  do n in ie jszego u w i a d o ­
mienia przemowa iett naftępuiąca: 
Przemowa do śpiewów htjiorycznyeh p r z e z  
‘Jahtana Niem cewicza,

Wspominać  m ło d z i eż y  o dz i e ł ac h  i e y  
pfrzodkow , dać iey poznać nay świetniey-  
sze narodu epoki ,  ( towarzyszyć  miłość o y -  
c z y z u y  z naypierwszemi pamięci  ie y  w r a ­
żeniami ,  ieli to naype wn iey szy  sposdb za 
szczepienia w narodzie silnego p r z y w i ą z a ­
nia do kraiu. Nic iuż w  ten cz as  t y c h  
p ie r w s zy ch  w r a ż e ń ,  tych  rannych poięć 
zatrzeć  nie zd o ła ;  w z m a g a i ą  się one z l a ­
tami usposabia ią  dz ielnych  w boiu obroń



cowy w  radzie nteiow cnotliwych
T o w n r z y l i w o  Królewskie przeięte wa* 

żnością tey  pr awdy  , w y d a ł o  świeżo  pro* 
spekt do pisania hi itoryi  narodo r e y .  Pra­
ca  l a ,  acz  pomiędzy wielu rozebrana p isa ­
n y ,  zaiąć może przeciąg czasu me mał y .  
W s z y f t k o  spodziewać  się ka że ,  iż znay- 
dzie w  nich czytelnik doltateczną dzie iow 
n a r od o w y ch  wiadomość  ; przecież c z y n y ,  
opowiadane p o w a ż n y m  i szanownym hi- 
f loryi ( iylem,  nieraz w y m y k a ć  się z w y k ł y  
z  pod uwagi  młod z ież y  ; ani l iczne t o m y  
dzieł  takich przez wszyf tk ich  nabytemi  i 
czytane  b y d ź  mogą. Z i radzaią temu krót­
kie zb io ry  JXX W a g i ,  Czarneckiego ,  i 
pełne pracowitości  i z t l e t y  dzieło JPana  
Baudlk ie  Przecież T o w a r z v f l w o  K r ól ew ­
skie niechcąc żadny ch  opuścić ś r o d k o w ,  
które da tut  po.żą.lanego zmierza ją  c e l u ,  
poleci ło  mi w y  Itawieme w śpiewach hifto- 
r yc zn y cb  n a y s ł a w n i e y ś z y c h  przygód,  nay-  
św ietnieyszych  c z y n ó w  i z w y c ię z t w  K r ó ­
ló w  i w o i o w n i k o w  Polskich.  Chcia ło  To- 
wa^zyf łwo  , by  zwięzłośc ią r y m ó w ,  a na* 
dew szy l łko  wdzięk iem pienia,  wiadomość  
dz ie iow o y c z y l l y c h  d a ła  się młodz ieży  po­
w a bn ą  , wszv( tk im powszechną.

S i l ny  led dźwięk muzyki  oa sercu i 
pamięci  ludzkiey W  przód nim Herodot 
zaczat  p i w a ż n e m  oiorem kreślić pierwiali-  
ki na‘ r o d o w ,  i iż w o r o f l v c h  śp iewach po­
d a w a ł y  pokolenia pokoleniom naddziadow 
ęwoich przygody,  i i chnie nie zdoła ło  zatra­
cić. M ogą  burzyciele świata  zagubiać na­
r o d y , zabierać i n iszczyć te x ięg i ,  w  któ­
r yc h  zaoisane są plemienia ludzkiego po­
wodzenia i k lęsk i ;  ale nie z i t ł u m i ą  nigdy  
w  udach  matek tyeh  pieśni t k l i w y c h ,  
któremi  one przypominają d z i e c i o m , że 
m i a ł y  oyczyznę .  Przeniesiony z ziemi 
Swiątey lud I z r a e l a , na brzegach w ó d  
Babi lońskich  o Jordanie ws po mina ł ,  w  
srrtętnych piemach sw oich  nucił  oy c zy zn ę  
i przodkow c z y n y ;  o d z y s k a ł  nakonioc tę 
ziemie dla te g o ,  że o o iey  m yś le ć ,  do niey 
n igdy  w z d y c h a ć  nie przeftał

Wszy l tk ie  prawie nar i d y  m ;a ł y  w  
p ierwiaf tkach  s w o i c h ' u p o w a ż n i o n y c h  pu­
bl iczn yc h  śp ie wa ków .  Siluemi b y ł y  nie­
śni ich nad u m y s ła  ni ryc ersk iey  m ł o ­
d z i e ż y  U c z ą  o i s  dzieie Gr eckie ,  takim 
duchem o d w i g i  z a p a l i ł y  Spar łan ow w o ­
jenne T y r t e u s a  śp iewy.  P o s ł u c h a y m y  co 
mow i Gtbbon o Bardach, czyli śpiewakach
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d a w n y c h  G e r m a n ó w  i Gal lów;

"Nieśm ierte lno ść ,  mowi o n ,  ob ie cy ­
w a n a  przez K a p ł a n ó w  , d z ie ln i cy ,  iż tak  
rz e k ę ,  na daw aną  b y ł a  przez Bardów.  O- 
s o bh w sz y  ten rodzay  ludzi  słusznie śc ią­
gnął  uwagę  tyc h  w s zy l lk ic h ,  którzy  zg łę­
biać chciel i  f tarożytności  C e l t ó w ,  Sk a n d y ­
n a w ó w  , i  Germanów.  Gieniiusz ich i c h a r a ­
kter, równie lak cześć ważnemu ich odda­
w a n a  u r z ę d o w i ,  dofłatecznie obiaśaionemi  
zo l la ł y .  C i ęż ko  ieft atol i  w y r a z i ć ,  a  n a ­
wet  i poiąć ten za p a ł  do w o y n y  i c h w a ł y ,  
k t ó r y  oui wzbudzal i  w piersiach s łucha­
cz ó w  swoich.  S m a k do póezyi  w  og ł adz o­
ny m  iuz narodzie ieIł raczey  za b a w ą  ima* 
g i u a c y i , iak passy ią d u s z y ;  przecież, g d y  
w  oddaleniu i zac iszy  c z y  tam y  b i twy  opie­
wane  przez H o m e r a , lub T a s s a , w i d z i e m y  
się ułudzeni niepoltrzeznie ży we mi  ich o- 
b r ą z y ,  i na chwi lę przeymuie nas z a p a ł  
woienny ; lecz i.ik z im ne m,  iak s łabem ielt 
uczuc ie,  które s p o k o y n y  umys ł  z samotne­
go  odnosi czyta nia!  B y ł o  to w  godzinie 
b i t w y ,  lub wb ies iadach  z w y c i ę z t w a ,  g d y  
Bardo wie  opiewali  c h w a ł ę  bo j ia tyrow dui 
d a w o y c h  , c h w a ł ę  pr zo dk ow  tych  wa le cz ­
nych  Hetmanów , k tóry ch  wnukowie z u- 
niesieniem pr zys łuchiwal i  się nie sz tucz­
n y m ,  lecz z a ż y w i o n y m  ich pieoiom. W i ­
dok or ęż a  i mebezpieczeńflwa  p o d w y ż ­
sz a ł  skótki  t y c h  śp ie wó w w o i e n n y c h , i 
w z n i e ca ł  p a ss ye ,  które wzniecać zami e­
rzono;  i ztąd to żą d za  s ł a w y ,  pogarda  
śmierci ,  b y ł y  wrodzonemi  Ge rm anó w czu- 
ciami.  „

Priscus w y s ł a n y  wposel f twie  do At- 
ty l i  Króla  H u n n o w ,  ż y w o  maluie tę żądz.e 
w o i e n ,  która  barbarz yń skie  z a p a l a ł a  n a ­
rody.  " P r z y  końcu b i e s i a d y ,  mowi o n ,  
którą ten srogi podbiiacz d la  Pos łow R z y m ­
skich w y p r a w i a ł ,  we sz ł o  dwó ch Scytów,  
Ci  z b l i ż y w s z y  się do wo d za  śpiewali  poe- 
m a , w y s ł a w i a ia c e  odwagę  i świetne iego 
zw ycięztwa.  \Vs t y s c y  Hunnowie z g łę b o ­
ką uwa gą  oczy  mieli  w  Bardów'  itlepione; 
n iektórzy  zdawali  się b y d ź  uięci r ym a m i  
i pieniem ; inni uniesieni radością  p r z y p o ­
minając sobie własne swe c z y n y  , liarco- 
wie ł z y  w y l e w a l i  , op łakuiąc  swa  s łabość,  
i lian n ieczynnośc i , do którego wiek pode­
sz ły  ich przywiódł .  „  E xcerpta ex  hiit%  
Hrśjei Ret. ętpud B jsant jeript: Vtnet. v  i 
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Za naszych czasó w , ilez rewolucyy-



Be wtryska Fraticuzkie winue fią z w y c i ę z t w  
himnom M a r s y l c z y k o w , i t ym  podobnym.  
W P o l s z c e ,  oprocz pobożnego śpiewu B o ­
g a  Ro dztco ,  k tór y  aż  do Jana Kazimierza 
przed rozpoczęciem wa lk i  rycerttwo na­
sze ś p i e w a ł o ,  musia ły  bydż  l i n n e ,  przez 
czas i niedballtwo zniszczone. Śpiewa d o ­
tąd Ukraiński  lud nasz d um y  o N i c z u i u ,  
Doroszeńęe i innych.  C z y t a m y  w Dł u go ­
sz u ,  ze za iego leszcze pa m ię c i ,  nucono 
w  Wi e lk iey  Polszce dumę o nieszczęśl iwcy 
L ui tgard z ie ,  zg ładzoney w r 129J przez 
K r ó l a  P r z e m y s ł a w a ,  męża i e y ;  że nawet 
okrutny  zgon tey Kr ólowey  w y ł ia w i a n o  
na  teatrainych widokach.

Bardz iey  niż w y r y t e  w t wa rd yc h  g ł a ­
zach napisy za ch o w u j ą  nam pieśni" pamięć 
j ę z y k a  l u d ó w ,  iuz zatraconych.  Język  
E r s o w ,  d aw ny ch  żizkocyi  m ie sz ka ń có w ,  
wśród  huku ś ,utnionych  b a łw a nó w  brzmi 
dotąd w  Ossua na  śpiewach.

Nie leflem la tak ślepo próżnym, bym 
pieśo'om moim podobne o b i e c y w a ć  mógł  
1 upowszechnienie i t rw ał o ść ;  szcz ęś l iw y ,  
ieźi i  nucone przez młodzież , powtarzane 
dzieciom przez dobie matki  j P o l k i ,  po 
trafią przenieść w dalsze pokolenia tę mi 
łoś ć  kraiu , to m ęz t w o ,  przez które Polak.
s ł y n ą ł  niegdyś,  1 dobi ł  się dz i s ia y  utra- 
coney  o y c z y z n y  i s ł a w y  !

T o  dzieło przed trzema l a t y  zaczęte 
tćm cięższe do przełamania ł tawiło  m i t i u -  
dności  , im u m ysł  wiekiem i trudami ftę- 
p iony mniey  iuż do rymotworfl  wa  b y ł  zdol­
nym .  Z a c h o d z i ły  przeszkody  z natury  
dz ie ła  samego,  nie wspominam pracy  w 
Wartowaniu kronik,  h e r b a r z ó w ,  ż y ć  s ła­
w n y c h  m ężów,  i innych dzieł  potrzebnych.  
iNiedosyć b y ło  poznać panowanie  K r ó ł a ,  
c z y n y  woiownikow,  które opiewać  przy ­
chodzi ło ;  na leżało w śc is łym pieśni obrę­
bie zawrzeć  co b y ło  pamięci  godnego, w y ­
ł a z i ć  co rymem  do muzyki  s k ł a d n y m , 
f ły lem ani zbyt  niskim, ani też nadto w y ­
n i o s ł y m ,  ustrzedz się nadewszyl tko  tey 
uftawiczney  toż samości ,  woien,  bitew po­
tyczek , Ba które naród nasz z  natury  w a ­
l ec zn y  , o toczony  powi eks zey  części  bar- 
barzyńsfeiemr ludami  w lęcey nad inne b y ł  
w y B a w i o n y m

Śpiew y te z a cz yn a ią  się od P ia l ła ,  a 
kończą się na Janie III. Odrad zai ac a  się 
tak świetnie w d z i s i e y s z y c h  Polakach dziel ­
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ność d a w n y c h  ich przodków,  s ta wa  którą 
się po okręgu ziemskim okryl i ,  1 nie prze­
l a n ą  o k r y w a ć ,  o tw ie ra n a  przysz łość  ob f i ­
te po lez dat me ysz ym odemnte pisarzom. U- 

szanowanie,  które ftarozytności  winniśmy,  
pobudzi ła  mnie do umieszczenia na czele 
dzieła u a y d aw n i ey sz ey  pieśni Polsk iey  Bo  
ga Rodztco , przez Sgo W o y ci ec ha  pisa- 
ney z nutą iaką  przodkowie nasi przed dzie­
więciu set lat śpiewali .  W  liczbie 33 
śp icwmv,  znaydzie  czytelnik zaw ar te  z n a ­
komitsze narodu naszego sprawy.  T y l a  
miel i śmy m e i o w  świetną w s ła w i o n y ch  w a ­
lecznością ,  iz l iczbę pieśni ogromnie po 
wiekszyć  by  m o ż n a ;  lecz przez to powta 
r ż a ł y b y  się tylokrotnie skrześlone iey o- 
b r a z y  woien, oiebezpieczeńił  w i z w y c ię z t w  
Imiona atoli  pamięci  godne w o i o w n i k o w , 
Batystów,  ludzi uczonych,  nie są opuszczo- 
ne w  śpiewach Kr óló w lub w m ó w B i k o w ,  
pod któremi żyl i  i wstawi li  się

Ze pierwszym był o  pieśni tych celem 
dać  poznać w kształcie ł a t w y m ,  a przez 
po wa b- m u *y ki  przy iemnym zrakomi lsze-  
narodu' Polskiego zdarzenia; w y f t a w i ć  ile 
można obraz każdego w i e k u ,  z w yc je z t w ,  
którcmi się kray  rozszerzał;  sz y kó w  orę 
ż a i  zbroi,  i a kich u ż y w a ł  obrządków,  zwy-  
e z a i o w ,  w s z y l i . iego nakoniec,  co nosi na­
rodowości  c e c h ę ;  styl  śp iewów tych  z 
tresera rzeczy odmieniać się musiał .  Jakoż  
w y f l a w u ią c  K r ól ó w  naszych w c a ł y m  pr ze­
pychu maieftatu zas iadających  W obradach 
na r od o w y ch ;  mówiąc  o wie żdza iacyrh  w  
tryumfie w o d z a c h ,  o ogromnych narodu 
z narodem w a l k a c h ,  trudno było uż y wa ć  
tego potocznego toku , k tórym proflych 
ry ce rzy  d oka zyw an ia  i mi łości  o p i s y w a ­
ne sa w obcy ch  pieśniach , romansami  
zw an y ch .  W  tych  Poeta nieprzymuszony 
t rzyma ć  się ściśle p r a w d y  h ibo ryczne y ,  
bierze treść z dzie iow,  upiękni ią wszyst-  
kiemi omamieniami  uczucia i imagi nac y i ;  
miafio tego co b y ł o  pr aw dzi we m ,  pisze to, 
co r o z r z e w n i a ,  unosi ,  z a c h w y c a ;  przeci­
wnie Poeta dzieiopis , nie głosi  iak to ,  co 
by ło  ; dzieie zaś ludzkie rzadko k iedy  są 
poetycznemu

Sam tyt u ł  Śpiew ów hif torycznych c 
znacza  rod zay  wierszopiftwa w y z e y  nad 
pieśni poetyczne,  a wk ła da ią c  na piszące 
go obowiązek t rzymania  się p r a w d y  , o 
deymuie mu n a yc c l n i ey sz ą  w  p o e z j i  sprę,
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7y « e ,  od ey m u ’ e mu i tnaginaryą.  W e  skreślone s z e r i e y  obrządki  . ey ,  w  i e d oy m  
d w ó ch  śpiewach w  młodości m o i e y  pisa- p r a w y m  M ic h ał a  wy borze .  Z w y c i e z t w a  
nycl i ,  o Żółkiewskim i vStei'ame Potoc-  Jana  I II ,  i z g o n e m  jego kres sła w y  na- 
k i m ,  umieści łem kochanie obok odwagi* szey  ko ńcz ą  t e ś p i ę w y .  A  t a k ,  w  t ym  
iest ono zapewne nierczdzielnem z wale- z- c ó lnym d/ie ió w Polskich obra z ie ,  prztz  
noś c i ą ;  lecz niezdało mi się p o w t ar z ać  sarnę odległość i mgłę c z a s ó w ,  okazuią 
,!.ey cz eśc iey  w  pieśniach poświęconych  się w g łębi  iego ledwie ci-iy-rzane narodu 
prawdzie,  mi łości  o y c z y z n y  , y niezmyślo- naszego początki ;  d ate y  z powiebszaiącein 
n e y  s ł awi e  przód k o w  naszych.  się ś w i a t ł e m !  co raz wy r aź ni ey sz e  lia-

P ow tar zan ie  u l ławicznych  boiow(i fdyz wta ia  pr ze d m io ty ;  wzmaga  się blask z a  
opi ewa iąc  wo io w ni ko w  , k tóż  bo i o w  "u- Jagie ł łów , w  c a ł ey  sile i rzepychu oświe- 
firzedz się m o ż e ? )  łagodnieyszemi ile ca panowanie Stefana,  a ż  przed za ch od em  
można  ftarałem się urozmaicić obrazami  mdleiac ftopniam:,  raz ieszcee z a  Jana lila 
T a k  bitne B o le s ł a w ó w  pa now ani a  osła- uderza-iasnoścja,  i gaśnie, 
dza obraz  Ka z imierza  M n i c h a ,  g d y  g o  W  śpiewach b o l i a t y r ó w ,  Za wi sz a
klęczącego  przed Królem K r ó l ó w  w czas ie  C z a r n y  daie nam poznać obrządki  dawne- 
za k o n n e y  mod l i t wy .zm ord ow ani  rofterkami go R y c e r l ł w a ,  tego ducha z u c h w a ł y  od- 
P o l a c y d o  t r o n u w z y w a ć  przychodzą;  mięk- wagi,  k tór y  wzdrygaiąę  sie na same myśl  
cz y  ie obraz meszczęsney  matki  L e s z k a  uftąpieoia z boiu , nad oclironienie .siebie 
Bi a łego ,  t u ła iąc ey s i ę  z synem i c n ot l iw ym  śmierć p e w u t  przekłada.  W śpiewie o 
Goworkiem.  K r w a w e  i burzl iwe £okjet-  Janie T a r n o w s k i m ,  um.e.śriłem wspaniałe  
k a  panowanie łagodzi  mądrość Kazimie- o br zą dki ,  z iakiemi przodkowie  nasi cho- 
rza Wie lk ie go;  nadane w W iś l ic y  prawa,  wal i  Wod/.ow i Bo l ia tyr ów  woich. 
za ludnia iące się przemyślnym ludem pu- T y c h  i tym podobnych urozunaicień
By  nie,  i na ok ropnych  w den ruinach P9- d oz w o l i ł o  mi ty l ko  użyć ścisie t rzymanie  
dnoszące się wszędy  grody  i twierdze.  Na- sie dz i e iów;  ws/y ltk ie  przywiedz ione  w  
Bępuie ślub W ł a d y s ł a w a  Jagie ł ły  z nay  t yc h  śp iewach c z y n y  i zdarzenia  wspie-  
p ięknieyszą  wieku  swego K r ó l e w n a ,  i paia się ęa świadectw ie kr a i o w y ch  pisarzy 
p ierwsze połączenie potężnych i dotąd P r z y  k a ż n y m  śpiewie,  dla d jkr adm ey -
r iezg odn yc h  narodow;  pociesza zgon Wł'a- sz ey  wiad  >m >.ści czyl i  to panowania K r ó l a  
a y s ł a w a  pod W a rn ą  widok  siedmiu sy- iakiego,  czy ż v c i a  i cz yn ów  wodza ,  przy- 
nów i ty luż  córek ota cs ą i ą cy ch  tron Ka- dane iest opisanie proza zdarzeń,  które 
z imierza Jagiejończyka.  Puzoftały z nich w  obrębie śpiewu umieszczonemi b y d ź n i e  
w sz y f ł k i ch  Zygmunt  I, f i raszby sąsiadom,  m o g ł y .  Celem vv przód moim b y ł o  u- 
s z a n o w a n y  od obcych,  w kł a da  Koronę na cz yni e  przydatki  te nayzwięź leysze in i  tak 
małoletniego syna  s w e g o ,  oltatnicgo z Ja. m o ż n a ;  lecz raz na- za łoż ona  na w a t e k ,  
g ie ł łów.  Zy gmunt  August po łączą  na Sey- u tw o r z y ł a  pasmo dłuższe nad zami  lr. thęż- 
mie Lubelskim Li t wę  z Koroną,  odbiera ltQ by dź  z w i ę z ł y m ,  kiedy  kto mówi  o 
hołd  Xiażecia  Pruskiego.  Stefan B a t o r y  w ł a s n y m  narodzie,  o pr /odkaih  tey zie- 
podbiia Inilanty,  i oręż zw yc ie zk i  opiera mi,  na którzy  każde mieysce ważnem na- 
za Woigą .  Grono  wielkich za  Zygmu nta  znaczone iest zdarzenie m , i to,  co iest 
III. woiow niko w,  ich świetne z w y c i e z w a ,  oboiętnem obce m u,  ż y w o  z i om ka  obcho- 
r ie to r zy f i n e  przez opieszałość i niezda- dzi. Przydatk i  wiec te,  acz m o j e  przy- 
tno.ść Króla  t eg o ,  i p ierwszy  raz ziemia długie dla śp iew ów,  z ł o ż y ł y  powoli  hrót- 
Pol ska  krwią braterską zbroczona,  Mę- ki zbiór  hidoryi  Folskiey.  Pa  dz ie łach,  
żn y  Jan Kaźmierz  opiera jący się przez łat które i iż  w tym  gatunku mamy i mieć 
dw adzieśc ia  okropnemu sąsiadów spisko- b ęd z ie m y,  może m n e v  luz  uqtrzełmem 
w i ;  z ł a m a n y  nakoniec t rudami,  zwołuie  z aie S 'ę;  mniemałem a t o l i ,  iż me mo- 
N a r ód ,  zegna go z p ł a c z e m ,  i w  rece zna  dość czędo wraża ć  dzie iów a y c z y R y c h  
iego nieszczęsna sk łada Koronę.  Nieopu w mlodzJ#ży naszey umysły .  Nic bar­
szcz one judzące na pozor ,  lecz fatalne w dfciey nie pcaywięźnie do kraiu,  iak zna- 
skutkach El ek cy e  K r ól ó w ;  dotchnięta ich iomość hi toryi  iego. Potrzebna nam iest 
burzl iwośc z a  Henryka  i Zy g m u n t a  III i nauka  ta,  że by śm y  wiedziel i  lakich nam
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Spędów u a i k a ć , takich  p r z y k ł a d ó w  t r z y ­
m a ć  się -należy; długo Za czas ów naszy ch  
nie widzie l i śmy , iak nieszczęścia i upo­
dlenia. Kiedy  Się dow iemy,  żeśm y by l i  
Hf  gdyś możtieiTii i  świetnerai,  znowu b y d ź  
aietm zechcemy.

C a ła  za leie  i okrasę dzieła tego mu- 
n r u z f k a  (*) wiana  będzie publ iczność tey  
płci  ż e n s k ie y ,  k t ór a  iak we wszy l łk ich  
wiekac h  vuodŁa młodzież- rycerską do o d ­
wa gi  s ł a w y ,  i tak i dziś ubiegaiąc się z  
aam:  w ob y w a te ls k ie y  gor l iw ośc i \ udzie­
lna.  s w y c h  ta l en tów ,  b y  t k l iw ym  pienia 
wdziękiem upow szechnić pam.ęć s ławnych  
Polski  w oi ow ni kó w.  Dla  si lmeyszego  w 
d.:ie-. nney pamięci  wrażenia  c z y n ó w ,  w  
tych śpiewach z a w a r t y c h ,  umie-zczonem 
bt dzie na czele każdego wyobrażenie  
przednieyszey  w nim treści. S z t y c h o ­
wani e  wizerunków i muzyki  znacznych  
w y m a g a ć  będą n a k ł a d ó w ;  ł a s k a w a  pu­
bliczność do za l ląpiema onych  tćm hov- 
n i e j  pr zychyl .ć  się r a c z y ,  że dzieło to 
nie test osobista własnością Co ko lw ie k  
od w y d a t k ó w  e ^ y c y i  z b y w a ć  b ę d z i e , po- 
święconem lest na rzecz tow a rz y i t w a  
Kr ól ew s ki eg o , ża d ny m  funri.usżtm, żadnem 
nie wspartego zasileniem. Niektóre zan ie­
dbane i ę z y k a  naszego w y r a z y ,  osobliwie 
broni, o r ę ż a , na  osobney karcie obiaśnio- 
nemi zoftana.

Oflatin i to iest praca im o i a R y m o w a .
Trzeba  b y ł o  tak si lnych i po wa żn yc h  
p o b u d e k,  iakicmi  zachęcony  by łe m  przez 
l o w a r z y f t w o  K r ó l e w s k i e , b v  w 52 roku 
podiąć sie opiewać  łe  c z y n y  walec,  n , 
lę świetną o d w a g ę ,  k tóre ,  iak są krew- 
l i e y  i ż y w e y  młodości  u d z i a ł e m , tak 
1 rzez nie nay le pi ey  opiewanemi  b y ł y b y .

Przez długi  czasu przeciąg z a w i e s z o ­
na u grobowca  o j c z y z n y  Lutnie wz ią w  y  
na chwi lę,  znowu ią na  kolebce iey s k ł a ­
dam, Poe m a czterech por życ ia  ludz- 
k -go ,  B a y k i , Powieśc i  oddawna w lece 
»n.,iey lezące,  lepszy t h  do w y d a n i a  ucze­
l n i ą  cz as ów ;  dziś poki publiczne zatru­
dnienia .  życ ie,  i wtadze  umysłu dozwolą,
Wszyl l ie chwi le  moie poświetonemi  bedą 
*cy części  h if loryi  n a r o d o w e j ,  która  mi 
* d T o w a r z y l i w a  Królewskiego poleconą

C * )  KfiT't sztychowania W/a *< tey p r zy ią ł na siebie znany z  ubyuateU iiey g o rliw a  
dci swmey to lleg a  Cnbdkiemkz.

z o f ł a ła  —  D nia i i  L if topada  1810 t o k u .

Z  Amfierdatna d  ?<), Października.
D .  23 raczy li  NN. Cesar f iwo  za s z c z y ­

cić  obecnością swoią uczt ę ,  którą m i a fło 
w  gmachu i o w a r z y f l w a  F eltx  M e r it it , d la  
nich w y p r a w ł o .

W y d a n y  pod d. 22 b. m. w y r o k  C e ­
sarski  l ian ow i :  ------”  W de pa rt am en ta ch
Hollenderskich będą dwie akademiie szko­
ł y  g ło w n ey  *, p i erwsza  w  L e y d z i c ,  druga 
•w Greningeń.  Ak a de m ii a  Le yd eń sk a  mieć 
będzie 100,000 fr. d oc h o d u,  dla  u tr z y m a ­
n i a  ws zy l łk i ch  tam będących  zakładów'  
Cz łonki  sz k ó ł  g ł ó w n y c h  w L e y a z i e  i Gre- 
nindze mata  pierwszeullwo  d o  m ie y s c  w  
no w y c h  t yc h  akademiiach.Szkoła  g łówn a w  
Utrechcie,  anaiheum w A m f t e r d a m i e  i De- 
w en te r  m a i ą  mieć nazwisko  sz k ó ł  w y d z i a  
ł o w y c h  Przed 1 St yc zn ia  1813 m ai ą  bydż  
w  Le ydz ie  , Utrechc ie,  Grenindze l i c e a ,  a  
w  celn ieyszych  miaf łach węydziałowe s z k o ł y  
łac ińskie  utworzone.  D o t y c h c z a s o w e  pod- 
w y d z i a ło w e  s z k o ł y m a i ą  by dż  utrzymane 
P rze łoże ni  d o t y c h c z a s o w y c h  szkół  p r y w a ­
tnych muszą się w  przeciągu trzech miesięcy 
usposobić do daw ani a  w nich i ę z y k a  fran- 
cuzkiego.  Po  iednym roku nikt nie może 
b y d ź  nauczycielem w s z k o ła c h ,  k tór y  nie 
ieft w i t a n i e  dawać początków i ę z y k a  fran- 
cu zkfego , a  po  dwóch l a t a c h , który  nie 
unue debrze tego i ę z y k a  i nim pisze. P ł a ­
c e , które g m in y  nauczyc ielom w y z n a c z y  
ł y ,  i o p ł a t y ,  które uczniowde płacą,  są da.  
Iey utrzymane.  „

Drugi  w y r o k  pod d. 21 b. m. iu w y ­
d a n y  oznacza p o d a t k i , lakie departamen 
ta Kollenderskie od 1 Stycznia  1812 p ł a ­
cić będą. Nałożone  przez hollemlersl  ie



u ł l a w y  od b y d ł a  op ła ty  utrzymane  b y d ź  
mogą dla podniesienia ro lnic twa Lini ia  
c e l n a , która uftanowiona ieft między  de­
partamentami  Hollenderskiemi i resztą 
p a ń f tw a ,  ma b y d ź  przed t L ip ca  1812 
zniesioną. Podatek g r u n t o w y ,  k t ór y  w  
roku  1811 w  departamentach H o l e n d e r ­
skich b y ł  19 mi! 200,000 fr. tell na rok 
1812 do 14 mi!. 400,000 fr. zniżony.  Po* 
datek osobi fty , r u c h o m y ,  od drzwi  i o 
kien ieft na rok i 8 i 2 t y  na  3  mil. 400,000 
fr. uRanowiony.  W szy l tk ie  d aw m e ys ze  
o p ł a t y  od żeglugi są zniesione,  a  na to 
rnieysce ut tanowionych ieft 13 urzędów,  
które  w y b i er a ć  będą  opłatę od żeglugi na 
W a a l i ,  Renie i Iseli D o  robienia taba* 
czki  za łożone  będą dwie Cesarskie ręko- 

dzielnie w  Aml lerdamie  i Rotterdamie.  
Hollenderska lot terya utrzymana ielt t y m ­
czasowo na rok iSi2ty .  Mimfter  skarbo­
w y  ma  przed 1 Paźdz iernika  r b podać 
©hateczny r a p p o r t , iak ten gatunek p o ­
datku ma by  dz urządzony.

Tr zec im  w y r o k i e m  oznaczony  b y ł  
docl iod Hol landyi  z 1810 roku 95 mil. a 
w y d a t k i  111 mil. fr. niedebor  16 mil. 
fr. ma  b y d z  biletami syndikatu zalląpio- 
r y .

M a i ą  b y d ź  trzy więzienia  urządzone 
w  Amfierdamie , Grenindze i w AJonafle- 
iz e ;  p ierwszy  na 800, drugi na 3 5 0 ,  a 
trzeci  na 450 potępionych.  —  Dl a  opatrzę- 
a i a  w  s łodką  w odę Air l łerd am u i Hagi 
u a i ą  b y d z  wodociągi  założone.  — D l a  ta-  
fiąpienia] kosztow eduk acy i  w  Hol landyi  
w y zn a cz o ne  sa 400,000 fr. —  Na r od o w a  
g w a r d y a  w  Hol landyi  ma b y d ź  do dalsze­
go czasu utrzymana , a na początku roku 
przy sz łe go  będzie w  Amftcrdamie płatna  
gwardya z  a batalionów piecnoty i Jedne­

go szwadronu j a z d y  u f t an ow io n a,  a  d o ­
t y c h c z a s o w a  firaż nocna zwinięta.  — luf ty  
tut Hollenderski w  Amfterdamie ieft p o ­
twierdzony  i do rozdawania  nagród i in­
ny ch  w y d a t k ó w  wyzn ac zon a  ma rocznie 
20,000 fr. —  C a ł a  H ol lan dy a  podzie lona  
ieft oftatecznie na  7 departamentów 1 28 

okręgow.
On eg da y  pozbawionemi  zoftal i śmy 

szczęścia cieszenia się obecnością NN. Ce- 
sarftwa.— O godzinie 7 z r a u a  odiechał  C e ­
sarz , a  we  dwie godziny po nim C e s a r z o ­
wa.  Prezydent  miafta z ł a w n i k a m i , r a ­
dą m u ni cy pa ln ą ,  honorową l irażą i od­
dzia łem na r od o w ey  g w a r d y i  pożegnał  
NN. Cesar f two przy rogatkach.  Honorowa 
ftraz konna mia ła  szczęście odprowadzić  
Cesarftwo az  do Harlem. Dni  bawienia 
tu NN. Cesarftwa beda na zaw sz e  dla na 
szego miafta pamiętne.  Z radością p r z y ­
pominać sobie będ z iemy Itczne dobro 
dz iey l twa  1 w y d a n e  tu pomyślne w y r ok i  
Pami ęć  ta i d ow ody  ukontentowania ,  któ­
re NN. Cesarftwo z pobytu  swego w na- 
szem mieście okazal i  , poc ieszyć nas ie- 
dynie mogą w połi radaniu ich obecności .

D. 24 p-zeiechał  J- C. K. Mość przez 
H a r le m ,  pr zy ią ł  hó łd od w ł a d z  tamtey-  
s z y c h ,  zw ie dz i ł  tamteysze z a k ł a d y , p o ­
jechał  do L e y d y , a o 4t c'v p o p o ł u d n i u  
pr zy i e c h a ł  do H a g i ,  gdzie natlierl iała za  
nim N. Cesarzowa.  Zaraz  po p.zy by c i u  
udał  sie do wsi Schewelingen W w ieczór  
raczyl i  Cesarftwo z n a y d o w a ć  s :£ 'n a  ba l u ,  
k tór y  miafio dla  nich dało.  D. 25 rano  
poiechali  przez D e l f  do Rotterdamu , gdzie 
w  południe przybyl i .

£  Paryia d. eg. Poździem ila.
K r ó l  R z y m s k i  (  w y r a ż a  Monitor dzi- 

i i e y s z y  ) znayduie się «d powrotu z Com.
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piegne w S t  Cloud.  2 ę b y  idą  mil szczę- we zw a no  znowu L ek ar z a  W i l l i s ;  u ż y j ą  
Śl iwiebez  żadnego uszczerbku zdrowia ,  kto- zapewne iego r a d y ,  ale nie do z wo lą  mu
re cięgle eR dobre,  zb l i ż yć  się do  oso by  Króla,  D.  15 za-

U m z r ł  tu d. 6 b .m.  S y n d y k  K a h le n ,  p a d ł  K r ó l  tak ba rdz o  na ciele,  iż za*
j o s e ł  Gdański  B y ł  to sz a co w ny  m ą i d l a  częto się o  niego l ę k a ć ;  a le  minęła  sła-

cnot swoich  1 rozumu.
Mat ka  N. Cesarza  poiechała  na ki lka

bóść i przechodził  się iuz w c z o r a y  po pokoiu* 
Znayduiące  się W mieście tuteyszem

dni do Morfontaine z  Xzną  Borghese i pułki  ochotników będą  do 4 zmnieyszone.
K a rd y na łe m  Hesch, O kr ęt  W e f t a l k a , k tór y  w e  środę z

Z a p e w n i a i ą , iż l iczba paz ió w Cesar- M i n o r k i  do Gibraltaru p r z y b y ł , d o n o s i .

skich będzie do 100 doprowadzona iż F ra n cu zk a  flota w  Tuiome codz iennie
W ic ea dm ir a ł  Ross i ly m i a n o w a n y  ieh iest śmielszą;  nie d a w n o  c z y n i ł a  o k i l ka  

cz łonkiem kance lary i  długości  na m ie ys t e .  mil  od lądu obroty,
zmar łego Senatora Bougainv .Ile.

. Z  Akwisgranu d. i j .  Października.
Z roż nych  mieysc odbier amy wiado-

Minifteryalne pismo Goniec  pod d. 27 
zawiera  co nalłępuie: —  ** L ord  Bentinck 
mieć lutro będzie a u d y e n c y ą  pożegnanie

m o ś ć ,  ze N. Cesarz będzie w  W.  Xięftwie u Xcia  Rejenta i zaraz  uda  się z n o w e n u  
Eergskim.  ' L ub o  nie w i e m y  dokąd się J inl t rukcyami  do Sy cy l i i .  M n i e m a i ą ,  i s  

C. K - M o ś ć  flamtąd o b r o c i , życzenie |ie- 
dnak mieszkańców departamentu Roe ry  o* 
g lądania  M on ar ch y  o ż y w i ł o  w nich na-

K ról  Jmci S y c y l i y s k i  nie zechce sprzeci ­
wiać  się wid ok o m  naszego rządu „

D o w ia dn ie m y  się z żalem od przy- 
dzieię. Z  pośpiechem urządzaią honoro- by łe go  z T e n e r e r y f  o kr ę tu ,  iż na w y sp ie  
w e  ftraze w K l i w i i ,  W e s e l ,  K refe ld ,  Ko- tey  żó ł ta  gopączka wielkie cz yn i  spufto* 
l o n i i , Akwis gra nie ,  i f tawiaią  wszędzie szenia.
t ryu m fal n e  br a m y  i robią n a p i s y , gdzie P ow ra ca i ą ca  z  śródziemnego m o r z a
ty l k o  spodziewaią s i ę ,  że Cesarz  przeleż- Angielska  fregata P o m o n a ,  kapi tana  Do- 
dz&ć będzie. rie , rozbi ła  się dochodząc  do  Portsmutu;

Z  Londynu d. 19 Października. lud iednak , iak  z a p e w n i a i ą ,  w y r a t o w a n y
( Z  Monitora, i Dziennika Państwa ) zofiał.

Jedno z pism tutey sz yc h  z a w i e r a  co W  po łud nio wey  A m e r y c e  zdaie się
naflępuie o Lekarzu  Will is:  Po  wyprowadzę-  n a y w i ę k s z y  nieład pano wać  Jednoftay- 
niu Króla  z choroby  oflatniey w roku 1801, nem hasłem iest wolność i równość!  N a  

ż ą d a ł  M ona rc ha  uroczyf lego zaręczenia rożnych  bramach wid ać  g ł o w y  na pikach,  
od K r ó l o w e y ,  a b y  Wi l l i s  me b y ł  nigdy nad któremi napis :  Cz ło w i e k  ten zginął  
w i ę c e y  do ,Krófa w z y w a n y ,  choc iażby  iak o  zd ray ca  o y e z y z n y  1 „
powtórnie na tę chorobę zapadł.  Suro- W  odnodze Persk iey  12 szalup roz-
w e  środki,  których Wi l i i s  z dobry m skut- b o y n i k o w  morskich ośmiel i ły  się zasko* 
fciem u ż y w a ł ,  ob raz i ły  bardzo  chorego, c z y ć  naszemu l ini iowemu okrętowi  L e w ,  
T e r a z ,  g d y  w ię ks zo ść  lekarsk iey  r a d y  k t ó r y  w i ó z ł  P  Gore Onsley  do Persyi  
wą tpi  o pr zyw ró cen iu  K r ól a  do zdrowia ,  A l e  iak ty lko  r o j b o y m c y  posłysze li  gizęż-
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kie działa naszego o k r ę t u , o dd a l i ł y  się i będą niemi ? C *e goż  tam nasi  Kommis- 
t a k  sz y bk o  , iż me  wie le  szkodzić  im mo- sarze d o k a ż ą ,  g d y  lud Am er yka ńs ki  nie 
zna  by ło.  będzie ich u w a z a f  za  swoich,  ale Hiszpa

Jenerał  maj or  M o n r o e ,  d o w o d z ą c y  nii przy iac io ł?  Uskutecznienie przyiętego 
aa w y s p i e  S. T r o y c y  u ż y ł  osobl iwszego pośrednictwa- t o b y  t y l k o  przyniosło,  iżby- 

•Sposobu d la  wl trzymania  w y w o z u  s i eb rny cb  ś m y  ziednali  sobie nreprzyiaźń u Amery-  
p ieniędzy  W p u ś c i ł  w  bieg 25000piaf l row,  ka no w ,  mogącą  mieć d la  nas szkodl iwe 
•l k t ó r y c h  w  środku k a z a ł  po  k a w a ł k u  skutki,  
srebra w  wartości  szeląga  po  w y b n a ć .
P o m i m o  ie dnak  tego musz ą  te pial lry  w  O d brzegów M  nu d. 25. Października. 
c a ł e y  wartości  b y d ź  n a  w y s p ie  p r z y y m o -  ^  Moguncyi  o z n a y m i ł  prezydent
w a n e  i w y d a w a n e ,  i kto i ch wy m ie ni ć  ta ®tey s z y  ,  iż N C es ar z  ziedzie d. 17 b. 
chce dodanie c a ł k o w i t ą  z a  nie w ar toś ć  od  do  tego miaHa.
rządu.  W  Monitorze Wefł fa lsk im znayduie

Jeden C h iń c zy k  w y n a l a z ł  w  Ka nta-  s i f  okólnik R a d cy  fłanu Pichon względem 
nie gatunek ognia G r ec k i eg o ,  od którego sPa dania  bi letów d ł  igu króleftwa Król  
g d y  zapa l i  s ię r a z  drzewo,  m e może b y d z  d o k ł a d a  wszelkiego Karania,  a b y  ich kre 
w i ę c e y  ugaszony.  W sp o m n i o n y  Chiń-  dyt  podnieść i w y z n a c z y ł  dobra narodo- 
c z y k  w y p ł y n ą ł  na barce  z tym ogniem,  w e  d la  zapłacenia  za leg łey  prowizy i  O- 
*  g d y  o b s k o c z y ł y  go  barki  rozboynikow,  kr ęgo wi  l ikwidatorowie  maią  atoli  oftrzedz 
rzu ca ł  na nie ogień t a k o w y  i popali ł .  w i e r z y c i e l o w  k r a t o w y c h ,  a b y  me śpie- 

Donieś l i śmy nie dawno,  m ó w i  iedere szyl i  się z przedarzą swoich b i le tów,  ale 
z  n a s z y c h  d z i e n n i k ó w , o  traktacie,  a lb o  u wa ża l i  i e  l a k o  g otowe pieniądze,  
r a c z e y  układzie  m ^ d z y  rządami  An gie l '  W  Akwisgranie nakazano  rolnikom ,
akim i  H iszpańskim ( r o k o s z a n o w ) , m oc ą  ab y  po  zebraniu l iścmw z t y t u n i u ,  po wy -  
fctórego rzą d  Hiszpański  p r r y i ą ł  pośrze- bieral i  za r az  p n ia k i , ponieważ ludzie z w y -  
dni c two A n g l i id la  za łatwienia ,  ieżl iby mo- ki i  chodzić  na zbieranie pozol ła łych bl i ­
zn a  po- pr zy i a c ie ls k u , niesnasek m i ę d z y  ko w , .  oneb y  wybieral i  i potem sprzeda 

t y m  l ąde m ,  a  osadami  iego w  A m e r y c e  wali
p o ł u d n i o w c y . . T y m  końcem rząd Angiel-  S e y m  S z w a y c a r s k i  z a k o ń c z y ł  się d.
ski  m i a n o w a ł  swoiemi  Rommissarzami  w  11 b . m  43ciein posiedzeniem 
po łu d n i o w ey  Am er yce  P a n a  Stuart nasze- P  Humboldt  przeiechał^.d. 16 b m.
go Mini fl ra  w L i z b o n i e ,  Kapi tana  Cock* p t te z  Stuttgard iadąc z P a r y ż a  do Wie- 

feurn ,  i  P. Morier  oflatniego naszego dma
sprawuiącego  intsressa w  A m e r y c e ,  któ.  L iczba  uczniów w  Gei tindze urosła
rzyr dzia łać  m ai ą  pospołu z  Kommissarza-  na końcu letniego półrocza  do 730. W  
m i ,  iaktch n a y w y ż s z a  Ra d a  RejenGyyna B a w a rs ki ey  szkole g lowney  w Landshucie  
w y z n a c z y .  L e c z  na  co mieszać się na.n z n a y d o w a ł o  się roku tego 560 u c z n i ó w , 
do  interessow między  Hiszpanii? a i e y  o- pomiędzy kcóremi 31 cudzoziemców..  

3 a d a m ir które c h c ą  b y d ź  niepodległemi
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G A Z E T Y  KRAKOWSKIEY
Z K R A K O W A  D N I A  10. L I S T O F A D A  i 8 n  Ro ku  W  N I E D Z I E L Ę

W Y R O K I  K R Ó L E W S K I E ,
Wypis z Vrotukolu Sckretaryatu Stanu 

w Pałacu Naszym  w Warszawie d. 25 latesią- 
ca Października Boku (gi r .

F R i . B E R Y K  A U G U S T  
z Bożej- Ł as ki  K ról  Sa s k i ,  Xiąże  W a r  
s z A w s k i , łScc. & c.

Przy-chylaiąc się do za niesień c y  proź- 
b y  W  W yb ick ie go  Senatora W o i e w o d y  
Xięflti'.-a \ a s z e g o  W ars zawskiego  o uwol­
nienie go od urzędu Prezesa  D y i e k c y i  
g łowney  kredy t o w e y ,  Dekretem N a s z y m  
pod d .*4 Stycznia  1811 , ku ś c i ą g n e c u  
ka pi ta łó w  Nam przez K o nw e nc y ą  B a jo ń­
ską ui łąpionych , u tworzoney ; rzeczonego 
W.  W yb ick ie go  Senatora W o i t w o d ę  od 
po wyższego  urzędu Prezesa n in ie js zy m  u 
Walniamy , p r zyy mu ią c  łas kaw ie  gorl iwe 
i usiiuc prace,  z któremi powi er zon y  ten 
sobie urząd sp ra wo wa ł

(Pod.)  Łrederyk A ugufi.
( L . S ) Prze z  Króla .

Zgodno t  erygina.
Feli x Łubieński, Allnifier Se kr ta tt Stanu
M m tj.żt' Sprowiealil eJLnt.słgW Breza.

(L.S.) Zgodno 7. oryginałem: 

A ntoni tyminem Ddinnier Sekret. SUnti 
Sekretarz generalny. Stanisław Breza.

II .  Wyrok pod ty mie dniem.
Mianowal iśmy 1 nua aui em y Ur. K o ­

chanowskiego Radcę  Naszego  Startu Pre­
zesem D y r e k c y i  g łow ne y  kr ed y to w ey .  D e ­
kretem N a s z y m  pod d. 24 Stycznia 1811 , 
ku sciągtiieriiu kap i ta łów  daw nie y  P ru ­
skich , a  Nam przez konwencyą  Bajońską  
ufiąpidnych utworzoney-,  w mieyste  W .  
W y bi ck ie go  Senatora W o i e w o d ę ,  dotąd 
Prezesa rzeczoHey D y r e k c y i ,  a  k tórego,  
na zaniesioną o t o  do Nas iego p r o z b ę ,  

od urzędu tego uwolnil iśmy.  M ia n o w a n y  
Prezes działania w y i e y  wymienioney  D y ­
r ekc y i  stosownie do urządzeń i Dekretów 
N a s z y c h  niezwłocznie rozpocznie,  a Mini- 
ńer Sprawiedl iwośc i  ninieyszą  Naszę do- 
m i n a cy ą  w  Dzienniku P r a w  umieści 

( Podpisy iak w y iey . ) 
l i i .  W yrok f " d  tymże dfietn .

P o f la n o w i w s zy  Dekretem N a sz ym  pod 
dniem dzisieyszy-n D y r o k c y ą  jeneralną o- 
sobną do obrachunku i ściągnienia tio skar­
bu sumc.  daw nie y  Pruskich ,  Nam przez 
k o n w e n c j ą  Bajońską  [u i łąpionyc h, mianu­
jemy na Dyrektora  jeneralnego p o w y ż s z e j  
czynnośc i  Ur. KocI.Annwskiego Radcę Na ­
szego Stanu i Prezesa D y r e k c j i  j eneralncy 
k r e d y t o w e j  suinm Bajońskicit .

( Podpuy iak w ze y .)  
llZ . Wyrok pod tytntc dniem.

M ia n ow al i śm y  i mianuierny na człon­
k ó w  D y r e k c y i  g ło w n e y  k r e d y t o w e y ,  De-
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kretem N a s z y m  2 dnia 24 Stycznia 181 ’ ku sk iego ,  Uftawę Kori ftytucyyną.  jNad tyj# 
^ciągnieniu k a pi ta łó w  d aw n i ey  Pruskich ,  obrazem p r a c o w a ł  t rz y  fata ten s ł a w n y .  
N am  przez konwencyą  Bajońską  uftap-o* teraz goletni artyfta Zn aw cy  sztuki ma 
nych,utworzoney:  Ur Ko zmiana Referer  da- larskiey  zuayduią  w  nim d os kon ały  cf ly’ 
r za  w  Radzie Na sz ey ,S ta n u , i  Ur. W o y c z y m  h i f to ry czn y ,  wie lką trafność w podobień- 
skiego Konsy l i iarza  wMini f t er ium  Skarbu,  ftwie o sób ,  dobry układ  o g o l u , harmoniią 
w  mieysce Ur Kochanowskiego , piiario- cz y l i  zgodność m iędzy  szczeg'  Jnemi czę- 
wanego  przez Nas Prezesem rzeczoney  D y  ś c i a m i , rysunek do kł ad n y  i s w i eż y  koło 
r e k c y i , i Ur Jaraczewskiego , którego na  ryt .  Winn ś m y  pakoniec  pr zyd ać  d la  
zaniesioną o to do Nas iego proźbę pddal -  c h w a ł y  JPana Bacciare l l i ,  ze nietylko z$- 
szych obowiązkow w t e y z e  D y r e k c y j  uwal-  mek  K ról ew sk i  W arszawski  j Ł.izieński  
n iamy.  Prezes D y r e k c y i  w y z e y  miano- gawierać  będą d ługotrwałe  p mniki pr ac y  
Wanych o ich nominacyi  u w i a d o m i ,  i do iego,  ale ze w c z a s i e ,  k ie dy  dla muzeów i 
o d b y w a n ia  przepisanych  dla Dy re k  y ’ p a ła c ó w  Cesarskich we  F r a n c j i  zbierano  
dz iałań  w e z w i e  , a Minifter Sprawiedl iwo-  naypię km ey sae  m a l o w a n i a , ieden z o b r ą -  
ści w  Dzienniku P r a w  tez p o m ip a c y ą  *1 ?osy tego ,  to ielt: Hoid z ł ożo ny  Zygmun-  
mieści  tow i  Auguf iowi  K r ó l o w i  Polskiemu przez

( Podpisy iak w ytey )  Xc ia  pr uskieg o ,  uznano godnym tego za-
Z  W arszawy a. 5 Łr dopada. Szczytu;  *.ak oz użyto  go do przy ozdobieni^

W  dzień z a d u s z n y , by l i  NN Króle-  pa łac u  Tr i an on  ty Wersalu,  
f two w kościele Katedra lnym na wiel juem Przed  kilku Jniami  z iec hał  do te y
jjabozenftwh- z a ł o b n e m , odprawionem ftolicy ł O . X ż e  A r c y  Bisku > Onieźnieuski  
przez J W, Biskupa  Mal inowskiego  Z  .Wioch d  14 Października.

O u c g d a y ,  w  n iedzielę,  po paboze*i- Angl icy  zdaią  się grozić w y s p i e  Pon-
f lwie  b y ł y  pokoie y  d w o r u ,  a wieczęrem z ą  przed N e a p o l em ,  która zadi ttc l i  wa 
a ss am bl ę ,  zgnmedzaiąjce  się zw yk le  w s a -  równi  nie pia Mogą ią ł a t w o  opano- 
l i  zw a n e y  H i f ło r y cz n ą , dla zn ayd uiąpych  w a c , l ecz  me mniey  ła t w o  mogą z niey 
sie w niey obrazow* w y f l a w i a i ą c y c h  nie- b y d g  wypartemi
które celnieysge epoki dzieiow P ol sk ic h ,  a Podług  doniesień z Neapolu  pod d. 5
bę d ą cy ch  dziełem pięknego pędz i*  JP.Baę-  P aź dz ie rn ik a ,  zbiegli % S y c y i i i  do  Ka la  
c ia re l l eg o , pierwszego m alarza  ś p. Kró l a  b r y i  s z l a c h t a ,  po w ia da ia ,  iż na w y sp ie  
Sta nis ła wa Augusta i Na yi aśnieyszego  ła-  S y ć y l d  zay dz i e  wiejka o i lm a. n a ,  do któ- 
z k a w ie  nam dziś panuiącego Monar  h y .  r ey  wszyfi.ko iest przygotowane.
Od niedawnego czasu zawieszono  tamże 2, Sam ęossy d. 20 rześnia.
o b ra z ,  zrobiony przez tegoi  artyftę na roz- Marsz a łek  polny T e r r ie r ,  d o w o d z c a
ka z  N Pa d a /  w y f l a w ia ią cy  znakomitą e- Neapęl i tańskiey  b r y g a d y  w  C a t a l a y u d ,  
poke  odrodzenia się naszego,  tó leR; wa z-  napf .dniony b y ł  na końcu L ip ca  od 2000 
na chwi lę , w  którey  W .  Napoleon oddaie  pieszych  i 400 kpnnych ro ko sz a io w;  lecz 
w  Dreźnie zebran ym t am i e  cz łonkom odpar ł  ich z  wie lką  fi ratą D.  7 Wrze-  
,F«mmissyi  Rządzącey  XieR wa Wars zaw *  śnia z b l i ż y ł a  się d y w i z y a  rokoszanom
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W a le n c y y s k i c fc , Ąooó  ludzi  pod Jen tra ł aerafrm adjutantem w  w o y s k u , i Wielki 

ł em Adriahi  wy no sz ą ca ,  d o  solnego zak ła-  jnaiątek.  W iad om o,  i ż  jego famil i ia po 
du nad E b r o , w  celu zburzenia g o ;  a le  s iada od xoo lat  znaczne kopalnie w  S y b e  
d ow cdz ca  tego tnieysea  cz yn j ł  d z ie lny  ryj .  N ay pi erw sz y  iego pogrzeb odpjraWi** 
o dp o r ,  póki  Jenerał  Habert  nie nadbiegł  p y  z o j ła ł  vł n o w y m  Kazańskim'  kościele 
z 600 p iechoty  i 40 j a z d y , poraził  nie- Jnflantski Radca  Siewęrs,  k t ó r y  przez
p r z y i a c i e l a , zabi ł  mu 200 ludzi  w  niewolą patry oty czne  swoie Barania p r z y ł o ż y ł  się 
zabrał ,  200 i iedną chorągiew,  t rzy procho- wiele  do ulepszenia flanu ch ło p ow  w  t e /  
w e  w o z y  , wiele broni i rzeczy zdobył .  p r o w i n c y i ,  m ia n ow an y  zoCfał .aktualnym 

/  ?eterzbur^o d. 12 Pdidnerntko. radcą  Ranu i c y w i l n y m  gubernatorem Kur*
T a y n y  radca  i w s z e y  klassy,  W  Pod- jatidyi.  

ko m o r zy  i prezes akademii  umiejętności Jnflantska i ERońska szlachta zleci*
j  kupsztow , Hrabia  S t r o g o n o w , umarł  ł a  znanemu b a da cz ow i  R ar oż ytn o śc i , P 
pn egd ay  w  77 roku życ ia .  D o ż y ł  wła-  JHenDig, a by  z archiwum Królewieckiego 
Inie ukończenia kościo ła  M ar y i  Kazań-  pr zek op i j ow ał  wszyftkje papiery  ściągaiąr 
s k i e y ,  nad którego budową mia ł  d o z p r ; c e s i ę  dff h iRoryi  Jnflant,  Efionii  i K u r ­
ni dniu iego poświecenia rozchorował  się, lan dyi  Rząd  Pruski  d a ł  do tego p®̂  
j  iuż w ię ce y  nie wstał .  Zo l law i ł  i eriynaka zwolenie i P  Hennig w y g o t o w a ł  już  prze- 
s y n a ,  k tór y  iest jenerałem majorem i je- szło ,1500 kopiy,

D  Ó N I E S I E N I  A.
Zawiduiące g łów nym  S2pitalęm S. Ł a z a r z a  na W e s o ł e y  p r z y  K r a k o w i e  P a n n y  

Mi ło s ie rne ,  zanoszą  prożbę do J a t o ś c iu e y  PubljczińJŚcj/, a b y  r a c z y ł a  ich w e s p r z y ć  
dla nędznych ch o ry ch  płótnem na banderze i na inne po trzeby ,  tudz ież szarpiami

Podpisarz T r y b u n a łu  Cy wi lnego  I Jnftanryi Departamentu Krako ws kieg o  w ia do ­
m o  cz ym  ninieyszym,  iż Realność we wsi  Dębnikach  naprzeciw przedmieścia Zw ie ­
rzyńca nad W i s ł ą  pod Nrm. p opisowym dawniey  28 teraz sgim położona w Gminie Dębnic­
k i m ,  powiecie 1 Departamencie Krakowskim ie źac3 ,  to jest po ło w a  trzech części ce 
gielni Be l l i cowska  zwaney Ur. Jozefa Bellu y  praw em  przekonanego własna,  w którey  
iest i zba  z k o m n a tą ,  komorą z lochem na dole na  p ierws zym  piętrze ,  izba naro­
żn a  okna trzy w  podworzu  m ai ą ca ,  służebność to iest sień dol na ,  w s c h o d y ,  sień 
n a  piętrze,  w s ch o d y  na  s t r yc h ,  1 $am strych  w połowię.  —  Piec do palenia ceg ły  
2 w a p n a ,  mury  p a r k a n o w e , i wydz .e lone  części  podworza  i ogrodu,  tudzież Rudera,  
altanki  i piwnicy , część podworza  sążni kw ad rat ow yc h  339 w  sobie maiąca,  po do ­
bnież część ogrodu za  domem m u ro w a ny m  leżaca.

Grunta orne sążni  kw ad rat ow yc h  5156 wynoszące,  łąki  sążni k w a d r a t o w y c h  1530 
za m yk ają ce ,  iezioro w dwóch przedziałach sazni kw a d ra t o w yc h  1767 maiące,  na  grun­
cie cz yn sz ow ym  łtoią do JP. Józefa Be l l i cy  we*wsi  Dęb- ikach pod Nrm. dawniey  28 teraz 
S g i m  mieszkaiącego p r a w e m  dziedzicznem należy  Possessya  ta sprzedana zoftanie 
u a  rzecz Ur. Jgnacego i Jufiyny Łubonskich p ia łżonkow,  mieszkanie obrane ina iąrvrh  
w  Krako wie  na Brackiey  u l icy  pod ł iczl  ą 244. z a  k tórych kroki  tey  sprzedarzy  
Ur. Piotr  W ik t o r ó w w z  1 atron przy  Tryb una le  C y w .  I Jnflancyi Departameniu K r a ­
ko wskiego  w  K rak ow ie  na Brackiey  ulu y  pod l iczbą 244 micszkaiący  iako  z I Tzędu 
dodany t/ynić  będzie A k t  cz y l i  protskuł  przyaresztowania  teyże  pOssessyi d z ’ fdz jcz  
o y  przez Ur. Jana Nepotn. Frankiego Burgrabiego T r y b u n a łu  dnia 20 L ip c a  r o t u i S u
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sporządzony  w  skutku w y r o k u  w  b y w s z y m  Magi fttacie Podgórskim d m i  14 Grudni* 
1805 roku między Ur. Jgnacyro i Jullyną Łubonskiemi  małżonkami  powodami  a JP 
Józefem Bell icą p o zw an ym  zapadłego naftapił ,  kopiie protokułu p r z y a r e s z t o w a n i a , 
zo f t a ły  Ur. Sobestyanowi Kawskiemu Pisarzowi  Sądu PoKoiu Powiatu i miaffa Kr ak o ­
w a  W y d z i a ł u  II. dnia 26 L ipca  i 3 u  roku, tudzidż Janowi Boc l iyńskDmu W o y t o w i  
w s i  Dębnik dnia 23 L ip ca  1811 roku,  oddane,  a w  xięgi  Akt  hypoiy cz t iy ch  De pa r­
tamentu Krakowskiego  w  dniu 26 L ipca  : 8 n  r o k u ,  tudzież w  kąnce llary i  T r y b u m -  
łu  K ia kow ski eg o  dtna 4 Sierpnia 1811 roku w  pisane. P .e rw iza  pu bl ik aey a  wa run kó w 
l i c y t a c j i  w  dniu 3 Października.  Druga  28 tegoż Miesiąca uskutecznionej a trzecia w 
dniu '6 Lift opada r. b. naftąpi. Prz yg o to wa wc ze  zaś przysądzenie \vyz za ietey poses- 
sy i  z p r z y c z y n y  nie ftawienia‘się hcyt  int ow  w dniu 7 Pazdż ier  uka  r. b. ' 'ess-Jtccz.ue b y : a  
pówtorne  odbędzie sic dnia rg Liftopada i g i i  roku ,  o go ! nie l o l e y i a n n e y  na audy- 
encyi  T r y b u n a łu  I. Jnltancyi Departamentu Krakowskiego  W ulicy Gr i ckiey pod Nr. 
7106 wartość t e y  possesayi  Itosownie do d et ax ac y i  w  dniu 22 C z er w ca  1S09 roku zro­
b i o n e j  petozona  ieft z ł r  2911 kr. 30 która  to su ima bankocet lowa z wa luo wa na  ftp- 
sowuie  do ów czasowego kursu baukocetl i  Wiedeńskich na dabrą grubą srebną monetę 
wy n o s i - k w o t ę  4549 z poi. gr. 3 i t a k o w a  się za szacunek udanawia  ——  W K r ak ó w ,  e 
dnia 4 Lif topada 1S 1 roku

Strz*lc,cki. °ad. ,
Pozew EJyktatny.TJziaio  się w  Radomiu d. 20 Paźdz iernika 1811 roku. —  K i  za* 

danie JX Onufrego Adamskiego  Kuratora  massy  ntegdy JX. Józefa  Szaniawskiego  
O p a t a  W ą ch o ck ie g o ,  j a  M a c i e y  Jędrzsiowski  Burgrabia Tr yb un a łu  lw sz ey  Inftaocyt 
Depar ;  Badom: w Radomiu pod Nrem 75 mieszkaiacy przez JW.  Mmil lra  Spra wie­
d liwości  aa  dniu 6 Paźdz iernika  l g . o  no m in o wa ny ’ —  Stosownie do zalecenia Prze* 
świetnego T r yb un a łu  i w s z e y  Inftancyi Departamentu Radomsiego W y d z i a ł u  II. d 1- 
L i p c a  do  l iczby  179 i ponowionego na dniu 10 Paź dz i ernika ,  Nro: 466 na w v cy  
Dekretu N. P a n a ,  d. 5 L ip ca  1809 Art u ,  za p o z y w a m  wszyftkich Wierzyciel i  do 
majątku  obdłużnego me gdy  JX. tózęfa Szaniawskiego Opat a  K om aj endataryusza  
Wą ch oc k ie go  ubiegających s i ę ,  w  ogóle wszyftkich,  w szczególności  zaś, Kaziinie- 
i z a  P r z y b y l s k i e g o , Klasztor W ą cho ck i ,  W a w r z y ń c a  Dulembę,  Antoniego Kotkowskie-  
go ,  Macieia  D y b o w s k i e g o ,  Jana Rog ows ki eg o ,  T o m a s z a  Unlińskiogo,  Onufrego S t a ­
n i s ła w a  Kamienskiego , F r a n c i s z k i  Bel igowskiego , S z y m o n a  Osuchowskiego , A d a m a  
M ic hal sk i eg o ,  Antoniego IJuniewicza , Kaz imierza  Kf tes imowskiegp , D a w i d a  Kónigs- 
bergera ,  Ignacego Badow sk ie go .  Antoniego Pakul sk iego ,  Marcina  Pieniążka,  Ka ro la  i 
Franciszkę  matzonkow Ziel ińskich , Jana Pie g ło sk i eg j ,  JX W a c ł a w a  Sierakowskiego,  
Hi larego Rabrowskiego,  Jana Kobyla ńsk iego ,  Franciszka Treyt lera ,  Frydt-ryl .aKlo.se,  
K r z y sz to fa  C z a ł c z y n s k i e g o , Józefa S z ab la ,  Jana Sztumera,  Augui lyna  Korytowskie-  
go,  Maryanne  Gol tińską , Jana B er le w ic z a ,  W ik to ry ą  L o d w i g o w s k ą ,  Andrzc ia Cza-  
putowicza  , JX. Karola  Loclirnaaa,  Wincentego Uembińsiiiego, A.ndrzeia Grabowskie* 
«o, Jana Byt trzanowskiego,  Mikota ia  i Antoninę Cyngoll i ,  Jana Kwiatkowskiego,  Jana, 
W o r c e l l i ,  Jakuba Wy-czałk owskiego , Józefa Dunina W ą s o w i c z a ,  E wę  Szers/mniow- 
s k ą , W oy ci ec ha  Za w a d zk i e g o ,  M iko ła i a  Wybranow.sk iego, Marcina SokuDkiegO , 
A drz e i a  Ra fa fo w ic z a  , JX. A l ex go  Biennera , Xaiy£rego Szaniawskiego ,  Karo la  Zie­
l ińsk iego ,  Jozefa Nowakowskiego ,  Michała  B a c z a l s k i e g o , Romualda  Mozdzyńskieg », 
M ic h ał a  Swierczyńskiego,  Antoniego Pąnińskiego,  Antoniego Gąssowskiego , Xmwj- 
rego K ł o s o w sk i eg o ,  Xawerego Popiela,  i innych pretensye słuszne do po wyższego  
maiąlku  mieć mogących , a ż e b y  na dzień 20 Li ftopada godzinę pfą z rana przed (u- 
teyszego  Tr yb un a łu  Wydzia łem II. przez siebie lub przez Pien.potentow swoich spr* 
cy a ln ą  do tey  czynności  upoważnionych  plenipotencya , niezawodnie ftawili  s ię ,  a 
to końcem uflanowienra lub potwierdzenia Kuratora 1 I jepuiacy i  d U  tey przepisani ,  
wzg'ędem odbieraniaod Kuratora rachunków,  uflanowienia massezynney  i bierncy , o z n a ­
czenia sposobu adminiftrowania lub rozdzielenia massy-,  dochodzę na do teyze mas- 
s y , aależytości ,  wreszcie oznaczenia dla Kura-ora  nagrody ob ówiązkow.  Na po­
w y ż s z y  za em termin tem pewniey  zapozwani  Wierzyciele  ftawić sic matą,  de  ttra- 
t y  leżel iby  z  u iedopilnowaaia  się iak a  w y n i k ł a ,  sami subic- przypiszą.

j*,acteyi ^ (d rin io w jk t, h ,  i .  p .  źi.


